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I. PROBLEM Y ODNOWY

1. Liturgia na Synodzie Biskupów w  Rzymie

Od 21 do 25 października ub. roku Synod B iskupów  w  R zym ie prowadzi! 
dyskusję nad ostatnim  punktem  porządku obrad, tj. nad reform ą liturgiczną. 
D yskusja dotyczyła M szy św ., brew iarza i sakram entów  św.

24 października przeprow adzono g łosow anie nad czterem a pytaniam i, na 
które O jciec św . pragnął otrzym ać odpow iedź od uczestn ików  Synodu.

Pytanie 1: Czy pow inno się  w prow adzić do liturgii łacińsk iej oprócz obecnego  
kanonu, jeszcze trzy now e m od litw y  eucharystyczne?
W ynik głosow ania: 127 g łosów  za, 22 przeciw , 34 za z zastrzeżeniam i.
G łosy w  dyskusji: Kanon rzym ski m a być uprzyw ilejow any. N ależy  się nim  
posługiw ać w  n iedziele i św ięta . Trzeba ściśle określić w arunki, w  których  
m ożna używ ać innych kanonów , oraz odpow iednio przygotow ać do tej inno­
w acji w iernych. Pow inna być w iększa  ilość kanonów . K om isje B iskupów  p o­
w in n y  m ieć w ładzę układania now ych m odlitw  eucharystycznych. D om agano  
się także zrew idow ania sam ego kanonu rzym skiego.

Pytanie 2: Czy w  now ych m odlitw ach  eucharystycznych m a być form uła k on­
sekracji chleba: „To jest bow iem  Ciało m oje, k tóre  za w a s  będzie  w y d a n e ”? 
W ynik głosow ania: 110 g łosów  za, 12 przeciw , 61 za z zastrzeżeniam i.
G łosy w  dyskusji: N ow ą form ułę należy w prow adzić także do kanonu rzym ­
skiego. S łow a konsekracji trzeba w yrazić w  czasie teraźniejszym  („które w y ­
daje s ię”) jak to jest w  n iektórych  tek stach  P ism a św .

Pytanie 3: Czy w  now ych m odlitw ach  eucharystycznych form uła konsekracji 
w in a  pow inna zachow ać dotychczasow e brzm ienie usuw ając z n iej ty lko  słow a  
m is te r iu m  fidei?
W ynik głosow ania: 93 za; 48 przeciw , 42 za z zastrzeżaniam i.

1 R edaktorem  n in iejszego b iu letynu  jest ks. Franciszek  B l a c h n i c k i ,  
Lublin.
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Głosy w  dyskusji: S łow a m is ter iu m  fidei  należy opuścić rów nież w  form ule  
konsekracyjnej kanonu rzym skiego, ale nie usuw ać ich zupełn ie z liturgii 
M szy św . Można je um ieścić gdzieś po konsekracji jako okrzyk ludu. D om a­
gano się  rów nież zm iany czasu słow a efundetur  na praesens, jak to podają 
niektóre teksty  P ism a św.

P ytan ie 4: Czy K onferencjom  B iskupów  należy dać praw o decydow ania o do­
puszczalności w e  M szy św . obok Sym bolu n icejsko-konstantynopolsk iego rów ­
nież Sym bolu apostolskiego?

W ynik głosow ania: 142 za; 22 przeciw , 19 za z zastrzeżeniam i. Głosy  
w  dyskusji: T ylko Stolica A p. m oże dać takie p ozw olen ie i ty lko dla tych re­
jonów , na których w iern i n ie um ieją czytać. Jeżeli już oba sym bole będą 
stosow ane, należy  dbać aby n icejsko-kónstantynopolsk i m ia ł m iejsce uprzy­
w ilejow an e i w ystęp ow ał zaw sze w e  M szy św . śp iew anej. Sym bolu apostol­
sk iego m ożna używ ać w e  M szach św . dla dzieci oraz w e  M szach św . m niej 
uroczystych (np, w  dni pow szednie). Inni znów  żądali w e  M szy św. w yłączn ie  
Sym bolu apostolskiego.

26. X . 1967 r. przeprow adzono dalsze głosow ania nad zagadnieniam i ogól­
nym i dotyczącym i M szy św . i brew iarza. Pytań było osiem .

P ytan ie 1: Czy ogólna struktura M szy św. „w zorcow ej” (Missa norm ativa)  
jest dobra?

W ynik głosow ania: 71 ża; 43 przeciw , 62 za z zastrzeżeniam i. G łosy w  dys­
kusji: Msza św. „w zorcow a” pow inna być cała czytana nie śpiew aną, aby ją 
ła tw iej można było odpraw iać w  parafiach w  dni św iąteczne. K onferencje  
B iskupów  pow inny m ieć w ładze dostosow yw ania jej do m iejscow ych  w arun ­
ków  i potrzeb. Schem at tej M szy św . jest za ubogi w  gesty . W szystko należy  
dokładnie określić, aby uniknąć zam ieszania. L iturgia S łow a w ydaje się za 
długa w  stosunku do litu rg ii Eucharystii. K onferencje B iskupów  pow inny  
m ieć sw obodę w  ustalaniu  czytań i m odlitw . Za dużo jest ch w il ciszy. Za m ało  
jest ciszy. K y r ie  i Gloria  m uszą pozostać. Po liturg ii S łow a pow inien  być czas 
przeznaczony na krótkie rozm yślanie. Śp iew y m iędzylekcyjne należy skrócić 
albo zupełnie usunąć. Oratio f ide lium  n ie m usi być w  każdej M szy św., można 
ją rów nież um ieścić po K om unii św . O ffertorium  jest za krótkie. Trzeba za­
chow ać orate fra tres  oraz zm niejszyć liczbę w ym ien ionych  św iętych  w  kano­
nie. Po konsekracji lud pow inien  m ieć jakąś aklam ację. N ależy  zatrzym ać m o­
dlitw ę przed udzielen iem  „pocałunku pokoju” oraz dotychczasow e krótkie  
m odlitw y przed i po kom unii św. kapłana (przynajm niej w e  M szy św . pry­
w atnej). K onferencje B iskupów  powinny, decydow ać, czy K om unii św. należy  
udzielać pod dw iem a postaciam i. B łogosław ieństw o uroczyste na końcu M szy 
św. pow inno być zarezerw ow ane ty lko biskupow i.

P ytan ie 2: Czy w e  M szy św . pow inien  zaw sze m ieć m iejsce jakiś akt pokutny, 
dostosow any do różnych okoliczności, w  którym  u czestn iczyliby w szyscy?

W ynik głosow ania: 108 za; 23 przćciw; 39 za z zastrzeżeniam i. G łosy  
w  dyskusji: A kt pokutny pow inien  być krótki, ściśle określony, jednakow y  
dla całego K ościoła, a przynajm niej nie pow inno być zbyt dużo w ariantów . 
P ow inny istn ieć różne form y aktów  pokutnych w g  uznania K onferencji B is­
kupów  a naw et sam ego celebransa. A kt pokutny m ożna w yrazić skróconą  
i poprawioną? form ułą confiteor  i ppw inien m ieć m iejsce na początku liturgii 
Słow a lub E ucharystii.
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P ytan ie  3r Czy w  okresie eksperym entow ania można posługiw ać się w e  M szy 
św . trzem a czytaniam i, aby potem  w  oparciu o zdobyte dośw iadczenie ściśle  
określić liczbę czytań m szalnych? ?

W ynik głosowania: 72 za; 59 przeciw ; 41 za z zastrzeżeniam i. G łosy w  dys­
kusji: E ksperym entow anie jest zbyteczne. Można je przeprow adzać w  ściśle  
określonych m iejscach . N ie przedłużać tych eksperym entów  ponad dwa lata. 
N ie narzucać obow iązku trzech czytań, ale zaczekać na w yn ik i eksperym en­
tów . Trzy czytania zachow ać w e  M szy św . dla dorosłych. Trzy czytania p o le ­
cać, ale nie nakazyw ać. Na m isjach można posługiw ać się ty lko jednym  czy­
taniem , dobranym  zależnie od okoliczności. W e Mszach św . pryw atnych m oże 
być jedno czytanie, a z udziałem  ludu ód jednego do trzech.

P ytan ie  4: Czy antyfony na introit, offertorium  i kom unię m ożna zastąpić  
innym i odpow iednim i śp iew am i zatw ierdzonym i przez K onferencję Biskupów ?

W ynik głosow ania: 126 za; 25 przeciw ; 19 za z zastrzeżeniam i. G łosy w  d ys­
kusji: W doborze now ych tek stów  należy zachować odpow iednią hierarchię  
i porządek. Głos decydujący m a m ieć w  tej spraw ie K onferencja B iskupów . 
T eksty dotychczasow e nie pow inny być zupełnie zarzucone.

P ytan ie 5: Czy w  czterotygodniow ym  cyklu  proponow anym  jako P sałterz b re­
w iarza należy zatrzym ać w szystk ie  psalm y nie w ykluczając złorzeczących  
i h istorycznych?

W ynik głosow ania: 117 za; 25 przeciw , 31 za z zastrzeżeniam i. G łosy w  d ys­
kusji: P salm y złorzeczące należy zatrzym ać, ale m ożna je zastąpić także in ­
nym i. Pow inno się usunąć z brew iarza psalm y w  całości złorzeczące, a z częś­
ciow o złorzeczących ty lko odpow iednie słow a. Można dopuścić psalm y z ło­
rzeczące w  tych częściach brew iarza, które ściśle nie obow iązują w szystk ich . 
Mogą te psalm y odm aw iać b ib liści i ci, którym  ta lektura przyniesie k o ­
rzyść duchową.

P ytan ie  6: Czy odpow iadają propozycje dotyczące L audesów  i N ieszporów ?
W yniki głosow ania: 144 za; 7 przeciw ; 23 za z zastrzeżeniam i. G łosy w  d ys­

kusji: L audesy i N ieszpory m ają być jedynym i częściam i brew iarza obow ią­
zującym i w szystk ich  i to nie zaw sze pod grzechem  ciężkim . P ow inny zaw ierać  
trzy psalm y, czytanie i m odlitw ę. P ozostałe części m ożna opuścić, przynaj­
m niej w  odm aw ianiu indyw idualnym . P ew ne m odlitw y z P rym y należy prze­
nieść na koniec L audesów .

P ytan ie 7: Czy odpow iadają propozycje dotyczące tzw . „Godzin m n iejszych”?
W ynik głosowania: 141 za; 13 przeciw; 20 za z zastrzeżeniam i. G łosy w  d y s­

kusji: Godziny m niejsze nie pow inny być obow iązkow e, przynajm niej dla 
kleru nie zobow iązanego do chóru. Pow inna być zaw sze jedna „godzina 
m niejsza” dla w szystk ich , dłuższa, złożona z hym nu, psalm ów , dłuższego czy­
tania i m odlitw y. W pryw atnym  odm aw ianiu m ożna opuścić responsoria. 
Trzeba rów nież znieść K om pletę, a pew ne m odlitw y z K om plety przenieść 
do N ieszporów .

P ytan ie  3: Czy odpow iadają propozycje dotyczące M atutinum  czy li officium  
czytań?

W ynik głosowania: 141 za; 13 przeciw; 20 za z zastrzeżeniam i. G łosy w  d ys­
kusji: N ie ma obow iązku odm aw iania M atutinum . M atutinum  nie pow inno  
być za krótkie. N iech zaw iera ty lko czytania. C zytania pow in ny , być prze­
platane psalm am i. Ordynariusz pow in ien  udzielić zezw olenia na zam ianę 
„officium  czytań” na inne tek sty  P ism a św. tej sam ej długości. Charakter 
pouczający czytań nie pow in ien  dom inować nad charakterem  chw alącym . 
T eksty z N ow ego Testam entu pow inno się stosow ać przede w szystk im  w  czy­
taniach m szalnych. Do brew iarza zaś w inny w chodzić ty lko części w ybrane.



118 B IU L E T Y N  O D NO W Y L IT U R G II

Ż yciorysy św iętych  m uszą być dobrze opracow ane h istoryczn ie 1 podkreślać  
cechy charakterystyczne danego św iętego. Trzeba dokładnie określić reguły  
zam iany i dyspensow ania się  od brew iarza.

W dyskusjach poruszano rów nież w ie le  innych jeszcze zagadnień, nie  
zw iązanych ściśle  z postaw ionym i w yżej pytaniam i, a dotyczącym i odnow y  
życia liturgicznego w  K ościele.

N iektórzy z dyskutantów  sprzeciw iali się  stopniow ej odnow ie liturgicznej, 
dokonyw anej „m ałym i krokam i”, poniew aż w prow adza to w ie le  zam ieszania  
i niepew ności. O dnow ę należy  dobrze przygotow ać, a potem  za jednym  razem  
w cie lić  w  życie.

Jedni O jcow ie p otęp ia li eksperym entow anie jako źródło rozprzężenia dys­
cyp liny  kościelnej, a drudzy żądali, aby dla dobra odnow y liturgicznej prze­
prow adzać je w  dalszym  ciągu i w szędzie, a n ie ty lko w  środow iskach zam ­
kniętych. L iturgia zdaniem  niektórych ojców  nie m oże być sztyw na, a le  e la ­
styczna, dopasow ana do poszczególnych środow isk, w ieku , stanu, okoliczności, 
zw łaszcza na terenach m isyjnych .

N a trudności w ysu n ięte  przez ojców  odpow iedział kard. L e r c a r o .  Od­
nowa liturgii, jeś li m a przynieść pożądane ow oce, m usi b yć  przeprowadzana  
stopniow o, jak to polecała  już In s tru kc ja  z 26 w rześn ia  1964, w  nr 4. Każdy  
now y krok na drodze odnow y liturgicznej trzeba dobrze przygotow ać, przez 
odpow iednie urobienie św iadom ości w iernych, aby w  ten  sposób uniknąć  
zdziw ienia, zgorszenia a n aw et poczucia jak iejś rew olu cji w  K ościele. N ie  
w szystko jest jeszcze pew ne, nie w iadom o też jakie będą w yn ik i dokonującej 
się odnow y i dlatego potrzebne są eksperym enty.

Przeprowadza się  je w  środow iskach typow ych  i za w yraźnym  pozw ole­
niem  praw ow itej w ładzy. Ta stopniow a odnow a liturgii w  K ościele n ie jest 
chaotyczna a le  p lanow a.

Jeżeli chodzi o upow ażnienia K om isji B iskupów  na polu odnow y liturg icz­
nej, to bez w ątp ien ia  potrzebna jest elastyczność i sam odzielność, której K o­
m isja L iturgiczna w ca le  n ie zam ierza ograniczać. Z drugiej strony trzeba pa­
m iętać o tym , żeby odnow a życia liturgicznego na danym  teren ie n ie odbie­
gała za bardzo od rytu  rzym skiego. N ie m ożna też na w łasną  rękę zm ieniać  
lub po sw ojem u interpretow ać pew nych poleceń, gdyż w  ten  sposób zatraca  
się ducha jedności.

Obrzędy liturgiczne są obecnie nieco uproszczone, a le  K om isji L iturgicz­
nej w alce nie chodziło o zubożenie rytu, ale przeciw nie, chciano podkreślić  
pew ien  „znak” gestu  liturgicznego usuw ając z niego przeładow anie, oraz nie 
w ykluczyć stosow ania pew nych  w ariantów  przy aplikacji ogólnych norm do 
konkretnych w arunków . Zresztą uproszczenia w prow adzone przez In s tru k ­
cję  z 4. V. 1967 r. b y ły  w yn ik iem  próśb K onferencji Episkopatów .

Istn ieje  obecnie pew na dysproporcja m iędzy ltiurgią  S łow a a liturgią  
O fiary, ale oparta jest ona na tradycji, teologii i potrzebach duszpasterskich. 
W e w szystk ich  liturgiach  W schodu i Zachodu dużo m iejsca  pośw ięca się  S ło ­
w u Bożem u (czytania, śp iew y b ib lijne, m odlitw y), które pogłębia w iarę i na­
kłania do działania.

L iturgia jest zgrom adzeniem  L udu Bożego. B óg w zyw a sw ój lud do słu ­
chania sw ojego S łow a. W ten  sposób lud się angażuje i przeżyw a d zieje zba­
w ienia.

Te dw ie części M szy św . stanow ią jeden akt kultu . Ten sam  C hrystus 
m ów i i ten  sam  C hrystus karm i. Eucharystia ty lko  w ted y  przyniesie pełny  
owoc, gdy chrześcijanin dobrze zrozum ie C hrystusa, gdy sob ie przysw oi Jego  
ducha, Jego sty l m yślen ia , w artościow ania i życia, a tem u zadaniu m a słu ­
żyć w łaśn ie  w e  M szy św . liturgia Słow a Bożego.
Wg N otitiae 35 (1967) 353— 370

Opr. KS. CZESŁAW  DRĄŻEK SJ
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2. Problem tabernakulum

Em il Joseph L e n g e l i n g  w  broszurze Die B edeu tung des T abernakels  
im  katholischen K irch en rau m  (Znaczenie tabernakulum  w  k oście le  kato lic­
kim ) w ydanej przez St. B en no-V erlag w  L ipsku przedstaw ia h istoryczny rys 
sposobu przechow yw ania E ucharystii oraz podaje praktyczne w skazania  co do 
m iejsca, form  i celów  tego przechow yw ania w  m yśl dokum entów  II Soboru  
W atykańskiego. Sposób um ieszczenia tabernakulum  stanow i dziś jedną z w ięk ­
szych trudności tak dla duchow ieństw a, jak i dla w iernych, którzy n ie zaw sze  
dostrzegają sens tych  rozw iązań; stąd częste słow a krytyk i. D latego każda 
now a zm iana pow inna być w yjaśn iona i uzasadniona, a nie narzucona z góry. 
Spojrzenie w stecz na h istoryczny rozwój sposobu przechow yw ania E ucharystii 
i zastanow ienie się nad celem , m iejscem  i form am i tego przechow ania ma 
dopom óc w  zrozum ieniu istoty  dokonyw anych zm ian.
W sześciu  krótkich rozdziałach broszura om aw ia kolejno:

1. Cel przechow yw ania N ajśw iętszego  Sakram entu.
2. M iejsce i form y przechow yw ania.
3. Tabernakulum  a ołtarz.
4. Tabernakulum  a „Dom B oży”.
5. K ościół m iejscem  liturgicznych  zebrań parafii.
6. Praktyczne norm y przechow yw ania N ajśw . Sakram entu.

1. P ierw otnym  i g łów nym  celem  przechow yw ania św iętych  Postaci 
w  kościele poza Mszą św . b yło  udzielanie Sakram entu Chorych, dopiero 
na drugim  m iejscu  rozdzielanie K om unii św . i adoracja Chrystusa  
E ucharystycznego.

W ydaw ać by się m ogło, że tabernakulum  jest jedynym  ośrodkiem  w okół k tó ­
rego koncentruje s ię  k u lt Boży, a adoracja g łów nym  celem  przechow yw ania.

Tym czasem  spojrzenie na historyczny rozwój w skazuje, że na pierw szym  
m iejscu  staw iano zaw sze K om unię w iernych  (w  tym  szczególn ie chorych) 
a potem  adorację. Można ty  tu  przytoczyć w ypow iedzi ojców  K ościoła, k tó­
rzy podkreślają, że C hrystus n ie  pow iedział: „W eźcie i przechow ujcie”, albo 
„Bierzcie i adorujcie”, a le  „Bierzcie i  jedzcie”. N a Sakram ent Chorych jako  
na najw ażniejszą przyczynę przechow yw ania E ucharystii w sk azuje już św . Jan  
Chryzostom . P rzechow yw ano św ięte  P ostacie najp ierw  w  dom ach p ryw at­
nych, zakrystiach, a potem  w  kościołach. P rzechow yw anie b y ło  zbyteczne, gdy  
E ucharystię spraw ow ano w  dom u chorego lub  gdy ten  sam  m ógł przyjść do 
kościoła. Do dziś jeszcze w  kościołach W schodnich i niektórych anglikańskich, 
Sakram ent Chorych jest jedynym  pow odem  przechow yw ania.

Synody aż do X V  w iek u  pow tarzają, że ty lko udzielanie Sakram entu Cho­
rych upow ażnia do przechow yw ania. P oniew aż obow iązek ten należał do pro­
boszcza, dlatego praw o przechow yw ania posiadały tylko kościoły parafialne. 
Inne tylko o ile  b iskup na to pozw olił. Dopiero Sobór T rydencki w  obronie 
przed zarzutam i reform acji w yraźn ie zdefin iow ał, że w  E ucharystii C hrystu­
sow i należy się także adoracja zew nętrzna. Jeszcze w cześn iej, bo już w  w ieku  
X I—X II K ościół przeciw ko błędom  odrzucającym  realną obecność Chrystusa  
podkreślał ku lt N ajśw iętszego Sakram entu. P ow staje w ted y  św ięto  Bożego  
Ciała, stow arzyszenia N ajśw iętszego Sakram entu, nabożeństw a do N ajśw . Sa­
kram entu, pojaw ia się  w ieczna lam pka, p ielgrzym ki do tzw . K rw aw ych Hostii; 
w  X V  w ieku  w ystaw ien ie  i Msza z w ystaw ien iem ; w  X V I w iek u  — 40-godzinne  
nabożeństw o, w ieczna adoracja; w  X V II i X V III — godzina św ięta; w  X IX  — 
kongresy E ucharystyczne. Te form y kultu  E ucharystii, pożyteczne sam e w  so ­
b ie, rozluźniły jednak zw iązki z Ofiarą M szy św . jako rzeczyw istym  źródłem  
tej pobożności. D latego K ościół dziś całą sw ą troskę sk ierow ał na to, by w iern i



120 B IU L E T Y N  O DNO W Y L IT U R G II

w  Tajem nicy O fiary b yli n ie tylko zew nętrznym i w idzam i, a le  św iadom ym i 
i pobożnym i jej uczestnikam i. Już papież P i u s  X II pow iedział, że Ołtarz jest 
czym ś w ięcej niż tabernakulum . Na ołtarzu C hrystus o fiarow uje się Ojcu, 
by potem  w  K om unii św . dać sieb ie na pokarm . W tabernakulum  jest tylko  
adorow anym , a Ofiara jest w ażniejsza od adoracji.

2. W zależności od tego co było głów nym  celem  przechow yw ania Eucha- v 
rystii, m iejsce i form a w  historii często się zm ieniała.

W różnych w iekach  i krajach m iejsce przechow yw ania N ajśw . Sakra­
m entu, jak rów nież rodzaj i form a naczyń b yły  różnorodne. A ż do V l i l  w ieku  
przechow yw ano E ucharystię w  m ieszkaniach pryw atnych, by  była Ona co­
dziennym  pokarm em . R ów nież i w  podróży tow arzyszył w iernym  N ajśw . S a ­
kram ent. Po VIII w ieku  za sta łe  m iejsce przechow yw ania E ucharystii przyj­
m uje się zakrystię, a potem  kościół. Po w ystąp ien iu  B e r e n g a r i u s z a  
(fl081) troska o E ucharystię w zrosła. D latego też Sobór L ateraneński IV (1215) 
nakazał, by Chryzm ę i E ucharystię przechow yw ać pod zam knięciem . Tak 
pow stały  zam knięte naczynia i tabernakula. Tabernakulum  nie było jednak  
złączone na sta łe z ołtarzem . Ich form a i u m iejscow ien ie w  kościele było  
różne. W późnym  średniow ieczu  m ożna rozróżnić kilka rodzajów  tabernaku­
lum: m ałe, na w olno stojących ołtarzach, w puszczone w  podstaw ę ołtarza, 
w  nastaw ie ołtarza, w ysoko nad ołtarzem , lub m onum entalne — nieraz w  for­
m ie św iątyn i — stojące za ołtarzem .

Ostatecznie zostało przyjęte tabernakulum  ołtarzow e nie tylko z racji 
przepisów, ale d yktow ały  to w zględy  praktyczne (łatw y dostęp i jego w idocz­
ność). Gdy zaś w zrastała częstotliw ość przyjm ow ania K om unii św., zw łaszcza  
od P iusa X , w zrastały  też w ym iary  tabernakulum , poniew aż obok m onstrancji 
przechow yw ano w iększą ilość puszek.

3. Od XVI w ieku  rzym skie ustaw odaw stw o nakazuje tabernakulum  
m ocno złączone z ołtarzem .

W niektórych diecezjach już w  XVI i X VII w iek u  są nakazane taberna­
kula ołtarzow e. Ten obow iązek istn ia ł tam , gdzie przyjęto R ytuał R zym ski, 
chociaż nie w szędzie w  ścisłym  znaczeniu. W całym  K ościele przechow yw anie  
E ucharystii w  tabernakulum  ołtarzow ym  nakazał dopiero Kodeks' Prawa  
(1917 r.). Na K ongresie Pastoralno-L iturgicznym  w  1956 r. P i u s  X II pod­
kreślił, że ołtarz i tabernakulum  stanow ią jedno. N ie chodzi tu  o m aterialną  
obecność tabernakulum  na ołtarzu, ale o św iadom ość, że tabernakulum  jest 
przedłużeniem  E ucharystycznej Ofiary.

P ow staje pytanie na jakim  ołtarzu ma być um ieszczone tabernakulum ?  
Od średniow iecza przechow uje się Eucharystię w  prezbiterium  w  różnych  
m iejscach i form ach. W XVI w ieku  w  C erem oniale B iskupim  zjaw ia się prze­
pis m ów iący, że przy ołtarzu, przy którym  odbyw ają się  tak ie cerem onie, 
N ajśw . Sakram ent nie pow in ien  być przechow yw any. Na tem at ten  były  
różne w ypow iedzi. O statecznie spraw ę tę rozstrzygnął K odeks Praw a, który  
postanaw ia, że E ucharystię należy przechow yw ać na czołow ym  m iejscu , z re ­
gu ły  na ołtarzu głów nym , chyba że inny ołtarz jest w ygodniejszy i bardziej 
odpow iedni. To sam o pow tórzył D ekret K ongregacji R ytów  z dnia 1. VI. 1957 r. 
dodając, że w  kościołach katedralnych i p ielgrzym kow ych w ygodniejsze jest 
um ieszczenie tabernakulum  poza ołtarzem  głów nym .

4. Tabernakulum  a „Dom B oży”.

W edług opinii n iektórych w iernych kościół, w  którym  nie ma taberna­
kulum , nie jest kościołem . N ależy na to odpow iedzieć:
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A. W pierw szym  tysiąclec iu  zw yczaj przechow yw ania E ucharystii n ie jest 
w szędzie obow iązujący. Tam zaś, gdzie przechow yw ano, celem  nie była w cale  
adoracja. Tabernakulum  pozostaw ało często poza centrum  uw agi. R ów nież 
w  kościołach unijnych w iern i z pow odu ikonostasu o przechow yw aniu  E ucha­
rystii zw yczajnie w ie le  nie w iedzą. Na Zachodzie obow iązek przechow yw ania  
istn ia ł tylko dla kościołów  parafialnych, dla innych obow iązek ten  istn ieje  
od kodeksu. D la n iektórych zaś kaplic i dziś jeszcze potrzebne jest pozw olenie  
biskupa. M iejsce liturgicznych zebrań w iernych istn iało zaw sze, m im o, że nie 
było tam  tabernakulum .

B. L iturgia konsekracji kościoła, naw et już w  sw ojej zreform ow anej 
form ie, nic nie w spom ina o tabernakulum .

C. Tabernakulum  m oże pośw ięcić  każdy kapłan, gdy np. k ielich  kon­
sekruje biskup.

D. W R ycie M szalnym  poza przyklęknięciem  na początku i na końcu  
M szy, na tabernakulum  nie zw raca się uw agi. R ów nież przy okadzeniach, 
okadza się ołtarz, krzyż, relikw ie, osoby, a nie tabernakulum . Także ukłony  
nigdy się nie odnosiły do tabernakulum . N ikt też n ie kw estionow ał, że w e  
M szy św . kapłan zasłaniał tabernakulum .

E. N ie m ożna zapom inać o tym  co m ów i KL art. 7, że C hrystus jest obecny  
w  sw oim  K ościele w  różny sposób.

F. O kreślenie kościoła jako „Domu B ożego” pochodzi z czasu, k iedy jesz­
cze w  kościele E ucharystii nie przechow yw ano. N azw a ta naw iązuje do w iary  
Starego T estam entu i do ów czesnych poglądów  relig ijnych  w g  których bóstw o  
znajdow ało się w  określonym  i pośw ięconym  m iejscu.

O becność Boga pośród sw oich  stw orzeń przekracza m ury kościoła. D la­
tego też chrześcijanie p ierw szych w iek ów  nie nazyw ali m iejsc, w  których się  
zbierali „św iątyn ią”, bo w iedzieli, że „Bóg, który stw orzył św iat i w szystko  
co na nim  jest, będąc Panem  nieba i ziem i nie m ieszka w  św iątyn iach  ręką 
ludzką uczynionych’ (Dz A p 17, 24), a le jest w szędzie. M iejsce zgrom adzeń  
w iernych  uśw ięca się przez L iturgię, d latego jeszcze dziś M szę św . można  
odpraw iać poza św iątyn ią .

5. K ościół jest najpierw  dom em  liturgicznego zgrom adzenia parafian

K odeks (Kan. 1161) pod nazwą kościół rozum ie gm ach, który jest prze­
znaczony na służbę Bożą i służy w iernym  na zgrom adzenie liturgiczne. P o­
gańska i żydow ska św iątyn ia  była  ty lko „domem B ożym ” tj. m iejscem , gdzie 
m ieszkało bóstwo, dlatego lud nie m iał tam  prawa w stępu, lecz zbierał się 
w  przedsionku lub poza św iątyn ią . W N ow ym  T estam encie już n ie ma św ią ­
tyn i w  tym  starym  pojęciu. „Św ięte C złow ieczeństw o Jezusa C hrystusa jest 
Św iątyn ią  B ożą” (J 2, 19; K ol 2, 9). „Ono jest rów nież tabernakulum  Bożym , 
to którym  m ieszka B óg” (J 1, 14). „A przez Chrystusa, z C hrystusem  i w  C hrys­
tusie w szyscy w iern i są św iątyn ią  i domem Bożym , który jest zbudow any  
z żyw ych kam ien i” (Rz 8, 9; 1 Kor 3, 16; Ef 2, 19; 1 P 2, 5).

M iejsce w ięc, gdzie zbierają się  w ierni, stanow i dom us ecclesiae, domus  
orationis , który to dom w  h istorii nosił często im ię w łaściciela , opiekuna, fu n ­
datora, klasztoru, b iskupa lub św iętego. W yrażenie — kościół jako „Dom  
B oży” jest późniejsze, zaczerpnięte z liturgii pośw ięcenia kościoła. Sam o w y ­
rażenie ecclesia  już w  II w ieku  oznacza zgrom adzenie, gm inę. „Kościół to nie 
m ury lecz w iern i” — podkreśla li O jcowie.

K ościół jako gm ach jest w  p ierw szym  rzędzie m iejscem  grom adzenia się 
w iernych na E ucharystię i pow in ien  być do tego przystosow any. W czasie 
E ucharystii n ie m a m iejsca na adorację, d latego też tabernakulum  nie m usi 
być połączone ze stołem  ofiarnym . Także i przy pryw atnych naw iedzeniach  
nie konieczna jest pozycja centralna tabernakulum . P rzeciw nie, w ygodniej 
jest zgrom adzić się w  kaplicy  czy przy innym  odpow iednim  ołtarzu.
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6. P raktyczne norm y przechow yw ania N ajśw iętszego Sakram entu.

A utor po krótkim  przedstaw ieniu  praktyki i dokum entów  kościelnych  
o przechow yw aniu E ucharystii przechodzi do konkretnych rozwiązań:

A. N ie działać zbyt pośpiesznie.
P ostanow ien ia  Instrukcji z 1964 r. otw iera w ie le  m ożliw ości, tak  co do nowych  
budow li sakralnych, jak i dostosow aniu  starych w nętrz. Sytuacje są różno­
rodne. D ecydow ać tu  m a nie ty lko sty l kościoła, w ielkość, form a i kosztowność 
ołtarza, ale przede w szystk im  konkretna dojrzałość liturgiczna parafian.

B. M iejsce adoracji.
Adoracja m a nadal pozostać w  K ościele w e w szystk ich  sw oich  form ach, jako 
w yraz chrześcijańskiej pobożności. N ależy w ięc w ybrać m iejsce  w  kościele, 
które napraw dę jest godne, a ozdoba tego m iejsca m a przyczyniać się  zapew ­
nieniu  tej adoracji. Na pew no nie było po m yśli K ościoła, gdy (zwłaszcza  
w  X IX  w ieku) doszło do tego, że na bocznych ołtarzach staw iano tabernaku­
lum , poniew aż sądzono, że ołtarz bez tabernakulum  nie jest ołtarzem . C en­
trum  w nętrza kościelnego m a być stó ł ofiarny. A doracja n ie  m oże być celem  
głów nym ; ona dopiero w yp ływ a z najw ażniejszego celu , jakim  jest Uczta  
Eucharystyczna, której służy  gm ach kościelny.

C. N iezadow alające rozw iązanie.
W edług listu  kardynała L e r c a r o  takim i są: tabernakula w ew nątrz sto ło­
w ej m ensy, m echanicznie podnoszone, na słup ie przed m ensą, na ołtarzu  
dw upoziom ow ym , w iszące nad ołtarzem , osiow e za ołtarzem  celebracji, w p u sz­
czone w  ścianę czy też pozostaw ione na ołtarzu, zasłanianie przez celebransa  
w  czasie Mszy; na bocznym  ołtarzu w  naw ie g łów nej, które w g  Instrukcji 
art. 93 zostały zakazane.

D. K aplice N ajśw iętszego Sakram entu.
Jako najlepsze rozw iązanie poleca się kaplice N ajśw iętszego Sakram entu  

połączone z kościołem , pon iew aż pozw ala to na sw obodne rozw in ięcie U czty  
Eucharystycznej w  prezbiterium , jak rów nież i na adorację pryw atną w  ka­
p licy. Odnosi się to zw łaszcza do kościołów  dużych lub zabytkow ych. Ze w zg lę ­
dów  praktycznych od ległość kaplicy od ołtarza głów nego n ie pow inna być 
za duża.

E. Tabernakulum  na ołtarzu głów nym .
W now ych budow lach sakralnych nie poleca się  tabernakulum  na ołtarzu  

głów nym . W starych, zabytkow ych kościołach ustaw ia się  często drugi ołtarz 
tw arzą do ludu. P ow staje przy tym  trudność gdzie um ieścić sed ilia  dla ce le ­
bransa, który jest przew odniczącym  zgrom adzenia liturgicznego? N ajbar­
dziej odpow iednim  jest tradycyjne m iejsce na środku prezbiterium . R ozw ią­
zanie tak ie jest w ted y  ty lko  m ożliw e, gdy tabernakulum  jest tak w ysoko, 
by celebrans go n ie zasłaniał.

F. Tabernakulum  w  prezbiterium .
W now ych rozw iązaniach n ie poleca się też um ieszczania tabernakulum  

na osi kościoła z pow odu sed ilii celebransa. L epszy jest układ  trójkątny, przy  
czym  ołtarz na środku, am bona i tabernakulum  po bokach w  dostatecznym  
odstęp ie, n iekoniecznie z zachow aniem  sym etrii. M iejsce czytań (ambona, 
pulpit) należą do kręgu fu n k cji M szy św . i dlatego pow inno być b liżej o łta­
rza. N atom iast tabernakulum  w ym aga spokojnego m iejsca do adoracji i  m oże 
być bardziej na uboczu.

G. C elebracja versus populum.
Od 7.III.1965 r. w g  słów  kardynała L e r c a r o  istn ieje  ogólny ruch od­

praw iania M szy św . versus populum. N ależy jednak pam iętać, by now e zm ia­
ny n ie b y ły  czynione zbyt pochopnie, bez zastanow ienia się , i b y  zam iast przy­
b liżyć w iernym  O fiarę C hrystusa n ie oddalały od n iej. Jeżeli się staw ia ołtarz 
versus populum, trzeba uw zględnić odległość od starego ołtarza oraz w ystar­
czającą różnicę w ysokości. Instrukcja zezw ala na ołtarz versus populum  rów ­
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nież w tedy, gdy znajduje się na nim  m ałe, odpow iednie tabernakulum . N ie  
jest to jednak idealne rozw iązanie zw łaszcza przy now ych budow lach. Za od­
łączeniem  tabernakulum  od ołtarza przem aw ia jeszcze i to, że tabernakulum  
zasłania przynajm niej częściow o k ielich  i gesty  celebransa.

H. Forma i ozdoba tabernakulum .
I. D otychczasow a form a tabernakulum  (często m onum entalna), była  d yk­

tow ana praktyką, poniew aż przechow yw ano w  nim  m onstrancję i w iększą  
ilość puszek do K om unii w iernych . Konstytucja o Liturgii zaleca doskonalszy  
sposób uczestniczenia w e  M szy św ., który polega na tym , że po K om unii 
kapłana w iern i przyjm ują Ciało P ańsk ie z tej sam ej O fiary. Z tego w ynika, 
że n ie należy przechow yw ać w iększej ilości konsekrow anych H ostii, a w ięc  
i n ie potrzebne tak w ie lk ie  tabernakula.

2. Tabernakulum  znaczy „nam iot” i przypom ina nam iot z A rką P rzy­
m ierza ze Starego T estam entu. D latego istn ieje  pytanie: czy tabernakulum  
w  now oczesnej, skrzynkow ej form ie jest najlepsze? Są inne form y, o w ie le  
starsze.

3. Przepisy praw ne żądają w ysłan ia  w nętrza tabernakulum , lub  przynaj­
m niej w yłożen ia  go jedw abiem . U  nas często te kosztow ności daje się na 
zew nątrz pom ijając w ystrój w nętrza.

Praca L e n g e l i n g a  choć uprzedziła Instrukcję „O T ajem nicy Eucha­
ry st ii” z dnia 25.V.1967 r., n iem niej jednak zasługuje na uw agę, poniew aż po­
zw ala na lepsze zrozum ienie zm ian i zarządzeń tam  w prow adzonych.

KS. ANTO NI RAFAŁKO

II. PRA K TY K A  ODNOWY  

Uwagi o Mszy św. koncelebrowanej w  seminariach duchownych

U w agi dotyczące M szy św . koncelebrow anej, które tutaj podajem y odno­
szą się  przede w szystk im  do sem inariów  i in stytu tów  kościelnych  d zia łają­
cych na terenie d iecezji rzym skiej. Mogą one jednak być przydatne także dla  
innych diecezji, poniew aż zostały  w ydane z polecenia Ojca św . P aw ła  VI 
jako biskupa rzym skiego.

1. W instytutach  kościelnych, w  których m ieszkają ty lko księża, M szę św . 
koncelebrow aną m ożna odpraw iać naw et codziennie, jeś li tem u nie sprzeci­
w iają  się w zględy duszpasterskie.

Z racji koncelebry n ie m ożna pozbaw iać w iernych m ożliw ości uczestn i­
czenia w e M szy św . i d latego kapłani z instytutów  pow inni chętnie sp ieszyć  
z posługą duszpasterską do innych  kościołów , w  których brakuje księży. 
N ależy  rów nież zostaw ić kapłanom  pełną sw obodę odpraw iania M szy św. 
indyw idualn ie. R ektorzy in stytu tów  czy sem inariów  pow inni daw ać przykład  
obu sposobów  spraw ow ania N ajśw . Ofiary. W e M szy św . koncelebrow anej 
rolę celebransa g łów nego należy  spełn iać na zm ianę, należy  przestrzegać  
Ritus servandus in concelebratione Missae, stosow ać różne form y koncelebry  
oraz dbać o różnorodność śp iew ów  ordinarium  czy proprium Missae. N ie po­
w inno też braknąć w  czasie takiej M szy św. choćby paru słów  hom ilii.

W pouczeniach i egzortach dla kapłanów  pow inno się  często podkreślać  
w artość teologiczną i ascetyczną M szy św . koncelebrow anej, w  której u w i­
dacznia się jedność ofiary i kapłaństw a oraz w spólnota  i braterstw o kapłanów .

2. W sem inariach i kolegiach , w  których przygotow ują się alum ni do 
kapłaństw a, należy spraw ow ać N ajśw . Ofiarę w  różnych form ach zapew nia­
jąc w szystk im  św iadom e i czynne uczestnictw o. Trzeba rów nież pouczać k le ­
ryków  o rozm aitych sposobach celebracji E ucharystii, k tóre jako kapłani 
będą sam i k iedyś w prow adzać w  życie.*
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R ektorzy sem inariów  m ają się zatroszczyć, aby Msza św . codzienna dla 
k leryków  przybierała w szystk ie  dozw olone form y (czytana, śpiew ana, uro­
czysta, pontyfikalna, koncelebrow ana), w  zależności od przypadającego św ię ­
ta, okazji czy okoliczności.

3. R ektorzy in stytutów , w  których księża i k lerycy  żyją razem  jako jedna  
społeczność, pow inni zadośćuczynić potrzebom  duchow ym  jednych i drugich.

K oncelebra m oże być odpraw iana tutaj częściej, ale nie w yłączn ie . Różne 
form y spraw ow ania „Pam iątki P ana” pow inny zapew nić k lerykom  pełną for­
m ację duchową i kapłańską.

Wg N otitiae 35 (1967) 388—389 Opr. KS. CZESŁAW  DRĄŻEK SJ

III. KRONIKA ODNOWY

1. Liturgia na III Światowym  Kongresie Apostolstwa Świeckich

Jedną z cech charakterystycznych III Św iatow ego K ongresu A postolstw a  
Św ieck ich , który obradow ał w  R zym ie w  dniach 11— 18 października 1967 r. 
były starannie przygotow ane dla jego członków  nabożeństw a liturgiczne. 
L iturgia n ie  była dodatkiem  w  pracach K ongresu, lecz stanow iła  jego istotny  
nurt od w ew nątrz ożyw iający w ysiłk i tego w ie lk iego  zgrom adzenia. S poty­
kający się z B ogiem  w e w spólnocie  braterskiej, p rzedstaw iciele  różnych k ra­
jów, języków , kultur i grup społecznych czuli, że ich  zgrom adzenie jest zn a­
kiem  jedności przejętego duchem  C hrystusa ludu Bożego. Ta św iadom ość  
jedności była ow ocem , jak określił to O. C o n g a r, przyw ołując na pam ięć  
jedność p ierw szych chrześcijan: „... trw an ia  w  nauce A postołów , i w e  w sp ó l­
nocie, w  łam aniu chleba i w  m od litw ie”. S łuchając S łow a Bożego i u czestn i­
cząc w  Ofierze M iłości C hrystusa, stara li się uczestn icy K ongresu odnaleźć  
w  historii zbaw ienia Boży kontekst dla nurtujących w spółczesnego chrześci­
janina problem ów  życia w  św iecie. In tegraln ie należące do program u dzia­
ła lności K ongresu celebracje liturgiczne stanow iły  jednocześn ie natchnienie  
dla w ie lu  poczynań. T em atyka każdego dnia obejm ująca coraz to inną in ten ­
cję m odlitew ną, przew ijającą się w  czytaniach i m odlitw ach  »stanowiła na­
w iązan ie do zagadnień, które m iały  być przedm iotem  pogłęb ien ia  w  pracach  
grup roboczych. W tym  kierunku były zorientow ane rów nież teksty  m szalne, 
zatw ierdzone przez „C onsilium ” liturgiczne. Podczas celebracji kongresow ych  
doszły do głosu tak  w schodnie, jak i zachodnie tradycje liturgiczne. Językiem  
czytań bib lijnych, m odlitw  pow szechnych, śp iew ów  były języki prac Kon? 
gresu. D la m szy w ed łu g  rytu zachodniego łacina była zachow ana w  Ordina-  
rium.

W każdej celebracji kongresow ej dochodził do głosu w ym iar ekum enicz­
ny. O becni na K ongresie przedstaw iciele w spólnot n iekatolick ich  przeżyli 
głęboko zjednoczenie w  m odlitw ie i śp iew ie, choć nie m ogli zjednpczyć się  
w  całkow itej jedności poprzez K om unię św. (w ypow iedź obserw atora-konsu l- 
tora D. H a n s a - R u e n d i ,  który jako jedyny obserw ator niekatolik  w y ­
stępow ał na II Ś w iatow ym  K ongresie A postolstw a Św ieck ich  w  1957 r.). 
Specjalne nabożeństw o ekum eniczne w  intencji zjednoczenia chrześcijan od­
praw ione w  bazylice św . P aw ła  za m uram i jeszcze raz w skazało na „koniecz­
ność n iecierp liw ości” w  realizacji idei jedności.

Codzienne prace K ongresu rozpoczynały się oddaniem  chw ały Bogu, od­
czytaniem  fragm entu P ism a św . w raz z krótkim  rozw ażaniem  oraz odm ów ie­
niem  „Ojcze nasz”. W tych  specjaln ie dobranych tekstach  akcentow ano p ier­
w iastk i ekum eniczne i ogólnoludzkie.

Przez program p iątkow y (13.X) objaw iło się nastaw ien ie pokutne K on­
gresu. Jeżeli chce się zbierać dośw iadczenia ludzkośei i k ierow ać je ku Bogu, 
trzeba się nawrócić. K ongres pokazuje, że K ościół jest ludem  pokutującym ,
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stale w  nastaw ieniu  przebłagania Boga, by żyć E w angelią  i realizow ać jej 
w ym ogi. Szczerość tej postaw y w yrażała  się przez post, w spólną m odlitw ę, 
rachunek: sum ienia, przez zachow anie b łogosław ieństw  ew angelicznych, spo­
w iedź i realizow anie pom ocy w obec potrzebujących.

R ów nie w yjątkow y charakter w  liturg ii Kongresu posiadała n iedziela — 
dzień m odlitw  za św iat. Jej ku lm inacyjny punkt stanow iła  M sza k oncele­
brow ana przez Ojca św . i przedstaw icieli Synodu B iskupów  z udziałem  
członków  K ongresu i w iernych  parafii rzym skich. W ieczorem  zaś przedsta­
w ic ie le  K ongresu udali się do tych  parafii, by spotkać się po bratersku ze 
w spólnotam i m iasta, które ich gościło .

W czasie liturgii K ongresu zaznaczyła się organiczna w spółpraca laikatu  
i duchow ieństw a. O bjaw iło się  to zw łaszcza w  aktyw nym  udziale katolików  
św ieckich  w  funkcjach liturgicznych. Przez ten  fak t liturgia  K ongresu w sk a­
zała na aktyw ną rolę, która spoczyw a w  życiu K ościoła na laikach, zaryso­
w ując ich służbę konieczną i n ie do zastąpienia przez duchow nych. N ajbar­
dziej w ym ow nym  tego przykładem  była koncelebrow ana Msza św . Biskupa  
R zym u w  grupie kapłanów  z udziałem  św iadom ego sw ych  zadań laikatu.

Przy okazji III Św iatow ego K ongresu A postolstw a Św ieck ich  w ładze or­
ganizacyjne przeprow adziły sondaż w śród organów  centralnych apostolatu  
św ieck ich  z poszczególnych krajów  na tem at w ysiłk ów  podejm ow anych przez 
la ik ów  nad posoborową odnow ą K ościoła. W ram ach przedłożonych pytań  
znalazły się zagadnienia dotyczące odnow y liturgii. W yniki ank iety  opubli­
kow ał S tały  K om itet M iędzynarodow ych K ongresów  A posto lstw a Św ieckich .

A ktualność reform y liturgicznej.

P ierw sze zagadnienie obejm ow ało problem  przyjęcia now ych przepisów  
liturgicznych. Czy były  jak ieś zm iany, które nie zostały dobrze przyjęte?  
Czy przejaw iły  się jakieś sprzeciw y w obec now ych zm ian i jakie b y ły  ich  
racje? Czy w iern i zrozum ieli ducha odnow y liturgicznej?

W śród respondentów  przejaw iła  się  jednolitość odpow iedzi W zasadzie 
reakcja na reform ę liturgiczną była  pozytyw na i żyw iołow a, aż do jej iden ­
tyfikacji z całością odnow y soborow ej (Portugalia). P odkreślić należy radość 
św ieckich  katolików  z m ożliw ości bardziej aktyw nego uczestn ictw a w  m odli­
tw ie  eucharystycznej. Jedną z korzyści reform y było zbliżenie do w spólnot 
niekatolick ich  (Szw ecja). Szkoda, że reform a dotyczyła ty lko obrządku rzym ­
skiego, bo pow inna stać się spraw ą w szystk ich  kościołów  ortodoksyjnych  
(Zjed, Repub. A rabska). N iechęć w obec reform y, jaką przejaw iła  pew na część  
osób w  w ieku  od 30—60 lat, była zw iązana z tym , że zm iany b y ły  przepro­
w adzone zbyt gw ałtow nie bez należytego przygotow ania. Ta sam a reform a  
odpow iednio przygotow ana m ogłaby być łatw iej zasym ilow ana. Trzeba tu 
podkreślić, że ty lko m niejszość stanęła  w  opozycji. W prow adzenie języków  
narodow ych napotkało na trudności (mimo pow szechnego entuzjazm u w ięk ­
szości) w  krajach w ielojęzykow ych . Odnosi się to zw łaszcza do krajów  A fryki 
i A zji, choć ogólne zasady odnow ionej liturgii przejęto tam  z aplauzem . S tu ­
denci afrykańscy w  B elg ii zb ierali się, by zastanow ić się nad dostosow aniem  
liturgii do sposobów  pojm ow ania lu d zi z ich kontynentu. Istotnym  dla przy­
szłości reform y liturgicznej jest jednak w ychow yw an ie w  duchu odnow y m ło­
dych pokoleń (Hiszpania).

P odejm ow anie in icjatyw y

Drugie pytanie dotyczyło in icjatyw  podejm ow anych przez katolików  
św ieckich, by ożyw ić udział ich w  odnow ionej liturgii.

W w ielu  krajach (np. w  N iem czech, A ustrii, B elgii, Francji) ruch litu r­
giczny m iał już sw oje tradycje, b y ł zjaw iskiem  znanym  i rozbudowanym .
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Bardzo żyw e im pulsy w  tej m ierze daw ane b yły  przez grupy m łodzieżow e  
(Francja, W łochy, F inlandia). Po w ejściu  w  życie reform y liturgicznej podej­
m uje się w ysiłk i dla jej pogłębiania i spopularyzow ania w  konferencjach, 
dyskusjach i publikacjach, w  działalności aktyw nych litu rg iczn ie  grup m ło­
dzieżow ych i stow arzyszeń kato lik ów  św ieckich . W w ie lu  krajach przepro­
wadza się eksperym enty w  zakresie odnow ionej litu rg ii np. nad m uzyką  
sakralną w  now ym  tem pie, m szą w  języku ludow ym  (N owa Zelandia), mszą 
in icjacyjną dla an alfabetów  (K enia), specjalnym i celebracjam i dla m łodych  
(Szw ecja), nabożeństw am i pozaliturgicznym i (Ekwador), m szą rodziny robot­
niczej (Urugwaj), m szą dom ową (USA) itd. W niektórych jednak krajach  
in icja tyw y  liturgiczne są dokonyw ane przez sam ych duchow nych. W P ortu­
galii np. w śród katolików  św ieck ich  50% nie przejaw iło  żadnej in icjatyw y  
w  zakresie reform y, 30% w prow adziło ducha odnow y a 20% uw ażało in icja­
tyw ę liturgiczną za specjalny sw ój cel.

W spółpraca w  K ościele dzięki duchow i reform y

Problem em  który postaw iono przed ankietow anym i było: czy reform a l i ­
turgiczna dostarczyła okazji do w spółpracy m iędzy duchow ieństw em  a la ik a­
tem , sam ym  katolikom  św ieck im  m iędzy sobą oraz ruchom  laików .

W 25 krajach potw ierdza się, że reform a stała się  bodźcem  do bardziej 
skutecznej w spółpracy nad ożyw ien iem  relig ijnym  życia w  K ościele pom iędzy  
poszczególnym i jednostkam i czy grupam i należącym i do niego. D otyczy to  
zw łaszcza tych krajów , gdzie dużo w ysiłk ów  podejm uje się  w  zakresie odno­
w y  liturgicznej z dopuszczeniem  do prac szerszych rzesz katolików  św ieckich. 
W innych krajach trudno określić stopień w spółpracy. Tam zaś, gdzie reform a  
zostaje w prow adzona ty lko  przez hierarchię, u św ieckich  kato lików  budzi się  
nieufność, że nie są oni doceniani w  życiu  K ościoła.

O w oce reform y liturgicznej

P ytan ie dotyczyło zagadnienia: czy odnow a liturgiczna przyniosła ow oce  
w  zakresie form acji apostolsk iej św ieckich  katolików  i ich apostolatu? W jaki 
sposób to się w yraziło? Czy przez w zrost zainteresow ań dla stud iów  b ib lij­
nych, pogłębienia życia w ew nętrznego jednostek, tw orzenie w spólnot bardziej 
żyw ych  itd.

W  bardzo w ie lu  odpow iedziach podkreśla się, że jest jeszcze za w cześnie  
na staw ian ie ocen w  tej m aterii. D latego m niej niż połow a odpow iadających  
na ankietę zdecydow ała się  w prost m ów ić o pozytyw nych  ow ocach odnow y  
liturgicznej. W ielu n ie udzieliło  odpow iedzi kom pletnej na pytan ie. Bardzo 
znam ienna jest w  tej m aterii ocena sytuacji w  P ortugalii. W śród ank ietow a­
nych na ten  tem at pozytyw ne ow oce reform y liturgicznej zarysow ują się
w  następującej kolejności i skali.
— P ogłęb ien ie sensu w spólnoty  chrześcijańskiej 88%
— M ożliw ości dla stw orzenia w spólnot bardziej żyw ych 86%
— P ogłęb ien ie  osobistego życia w ew nętrznego 77%
— P ogłęb ien ie  sensu  K ościoła pow szechnego 76%
— Im puls dla studiów  b ib lijnych  69%
— Przekonanie, że ta reform a jest m ożliw a 65%

Ponad 80% odpow iadających w skazało, że pozytyw nym  rezultatem  od­
now y było św iadom e uczestn ictw o w  E ucharystii oraz w ięk sze uw ypuklen ie  
w  celebracjach S łow a Bożego. R eform a m oże być czynnikiem  zbliżenia do 
chrześcijan indyferentnych, braci odłączonych i n iew ierzących. Z arysow uje  
się  jej charakter dynam iczny: przeciw działa ona rutynie, m iernocie i b iernej 
postaw ie, propaguje prostotę a usuw a pozory pew nej m agiczności (zw łaszcza  
w  oczach niekatolików ), ukazuje ostrze problem u katechum enatu  w  życiu  
w spółczesnego K ościoła.
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W edług niektórych reform a stała  się  okazją podziałów  m iędzy k ato li­
kam i tradycyjnym i i postępow ym i, proboszczam i i parafianam i. Inni odbie­
rają spraw y reform y liturgicznej jako ryzyko krótkie i n iepełne. O góln ie  
jednak reform a ujaw niła  w ie lk ie  braki katolików  św ieck ich  w  zakresie przy­
gotow ania teologicznego, b ib lijnego, liturgicznego, a także brak odw agi i sa ­
m odzielności w  w ysiłkach  nad relig ijnym  przetw arzaniem  św iata. T ylko k ilka  
odpow iedzi m ów i o pogłębieniu  życia w ew nętrznego np. w  Irlandii przez  
zw ięk szen ie  się liczby przystępujących do K om unii. Znane jest jednak i zja­
w isko  przeciw ne jak zm niejszenie się pew nych praktyk relig ijnych , np. 
w  B elg ii praktyki spow iedzi. L ecz tego rodzaju fak ty  są zbyt złożone by je  
m ożna w iązać z pow odzeniem  czy niepow odzeniem  dzieła odnow y liturgicznej.

Propozycje

W centrum  obecnej fazy  reform y leży  konieczność szukania now ych  
form , gestów  i sym boli, które m ogłyby być sk ierow ane do now ych ludzi (B el­
gia). Te poszukiw ania są spraw ą bardzo pilną.

W iększość sugestii m a charakter partykularny w yn ik ający  z określonych  
potrzeb danego kraju czy grup np.:
— w prow adzenie specjalnych M szy dla m łodzieży (USA)
— próby zrozum ienia ducha odnow y przez prow adzenie roztropnych ek sp e­

rym entów  (USA)
— u żyw anie śp iew ów  protestanckich, gdy w yrażają one w spóln e praw dy  

(N orwegia)
— aktyw na w spółpraca kobiet w  celebracjach liturgicznych (A ustralia, P or­

tugalia)
— M sze po łacin ie w  ośrodkach m iędzynarodow ych (Szw ajcaria)
— w ięk sze  w ykorzystan ie środków  m asow ego przekazu w  form acji litu rg icz­

nej (K olum bia)
— w  kazaniach m niej zachęty, a w ięcej w skazów ek, by w iernym  u ła tw ić  

poznanie C hrystusa w śród b ieżących spraw  życia (A ustralia); kazanie  
w  form ie dyskusji (A ustralia, Ghana); w spółpraca m iędzy kapłanem  a la i­
kam i w  przygotow aniu  hom ilii n iedzielnej (Liban)

— konsekracja norm alnego chleba (m łodzież z A ustralii)
—  przedstaw ien ie bardziej dram atyczne Dobrej N ow iny (Ghana)
— dostosow anie niektórych gestów  do kultur nie europejskich (M alawi)
— m niej m oralizow ania a w ięcej autentycznego ducha E w angelii (N ikaragua)
— uczestn ictw o w e  M szy w  gronach rodzinnych, bez podziałów  na p łeć (M a­

law i)
— żądać od kapłanów  bardziej jasnego w ykładu  nauki C hrystusow ej (M alawi)
— częste  korzystanie z sakram entów  w  trudnych m om entach życia (Ghana)
— zastąpić w ie lk ie  kościoły  przez m niejsze kaplice, w  których w iern i czuliby  

się  dobrze; odpraw iając M sze w  w ielk ich  salach służących także do innych  
potrzeb parafialnych (Ghana).

Opr. na podstaw ie „N otitiae” 35/1967/390— 401 
z uw zględnieniem  serw isu  inform acyjnego p o l­
skiej prasy katolick iej —

KS. JERZY KOPEĆ C. P.

2. IX  Sesja Plenarna Rady dla wykonania Konstytucji o św iętej liturgii

W  dniach od 21 do 28 listopada, po zakończeniu Synodu B iskupów  obra­
dow ała w  R zym ie IX  Sesja P lenarna Rady dla w ykonania K onstytucji o Ś w ię ­
tej liturg ii („C onsilium ,,). U dział w zięło  38 b iskupów  z całego św iata, w  tym  
7 kardynałów . U czestn iczył także ks. bp Franciszek J o p  z Opola, przew ód-
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niczący K om isji L iturgicznej Episkopatu Polski. O becni b y li także w  charak­
terze obserw atorów  goście ze społeczności kościelnych n iekatolickich  (m. in. 
M ax T h u r i a n ,  kan. R. J a s p e r s ) .

Prace Sekcji dotyczyły  rytu  sakram entu m ałżeństw a, prefacji m szalnych, 
liturg ii b ierzm ow ania, W ielk iego Tygodnia, brew iarza, śp iew ów  m szalnych  
oraz obrzędu K onsekracji D ziew ic. Z agadnieniem  centralnym  i najpierw  
dyskutow anym  była spraw a popraw ek, zastrzeżeń i propozycji (Modi) zg ło­
szonych przez O jców Synodu dotyczących M szy św . i brew iarza. Zastrzeżenia  
te, po ich rozpatrzeniu postanow iono przekazać Ojcu Św . do Jego decyzji.

1. O b r z ę d  S a k r a m e n t u  m a ł ż e ń s t w a

Schem at now ego rytu  sakram entu m ałżeństw a obejm uje 5 rozdziałów  
om aw iających najpierw  w iadom ości w stępne o sakram encie m ałżeństw a, na­
stępnie o obrzędach regionalnych i ich w łaściw ym  przystosow aniu, o rycie  
zaw ierania m ałżeństw a w  czasie Mszy św . i poza Mszą oraz spraw a tekstów  
lekcji, m odlitw , prefacji itd. używ anych w  czasie zaw ierania  sakram entu  
m ałżeństw a. Obecna sesja kontynuow ała prace g łów nie w  zakresie trzeciego  
rozdziału, dotyczącego zaw ierania m ałżeństw a w  czasie M szy św . Om awiano  
także problem  liturgii zaw ierania m ałżeństw a, gdy jedna ze stron n ie jest 
ochrzczona. Stronę dogm atyczną tej k w estii pow ierzono specjalnej grupie  
teologów .

2. N o w e  p r e f a c j e  m s z a l n e

Na poprzedniej Sesji, w  kw ietn iu  ubiegłego roku, Rada zatw ierdziła  9 no­
w ych  prefacji. O becnie, po bardzo życzliw ym  przyjęciu  poprzedniej decyzji, 
Rada dąży do przyznania każdem u okresow i liturgicznem u, każdem u św iętu  
czy uroczystości osobnej prefacji. D otyczy to także m szy w otyw nych , ża łęb - 
nych itd. Na n iedziele, w  które zazw yczaj przypada prefacja o Trójcy Św . 
proponuje się zestaw  8 tek stów  dow olnie stosow anych. T reść prefacji w inna  
być dziękczynna, eucharystyczna, dlatego niektóre z obecnie używ anych, a m a­
jące charakter deprekacyjny należy przerobić i popraw ić. Przedstaw iono za­
razem  72 now ych prefacji.

3. S a k r a m e n t  b i e r z m o w a n i a

Przedstaw iony po raz p ierw szy schem at, zgodnie z art. 71 Konst.  L i tu r ­
gicznej  dąży do ujęcia tego obrzędu w  kontekście in icjacji chrześcijańskiej. 
D latego przyjęcie sakram entu poprzedzone jest odnow ieniem  przyrzeczeń z ło­
żonych na chrzcie. Obrządek tego sakram entu ma poszerzoną część w prow a­
dzającą oraz końcow ą. Schem at przew iduje osobny ryt w  czasie M szy św. 
i poza Mszą, zaw sze jednak w  połączeniu z odpow iednią liturgią  słow a.

4. L i t u r g i a  W i e l k i e g o  T y g o d n i a

W ielki Tydzień jest sercem  roku liturgicznego, stąd postu lat Sesji, aby 
obrządek ten tak uprościć, skrócić, aby W igilia paschalna bardziej uw idacz­
niała się jako centrum  i szczyt roku liturgicznego. Odnowa W ielkiego T ygod­
nia rozpatryw ana jest w  św ietle  dzisiejszych pastoralnych w ym ogów  nie za­
pom inając o teologicznych i historycznych podstaw ach obecnego obrządku. 
Traktuje się tutaj zarów no w  ogólnej, całkow itej rew izji rytu, jak i szczegó­
łow ych problem ach (np: o szatach, ich kolorze, udziale organów  w  liturgii, 
zasłanianiu w elonem  krzyża i obrazów, o rytach regionalnych, o niedzieli p a l­
m ow ej, godzinach spraw ow ania liturgii itd.).
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D alsze prace w  tym  przedm iocie kontynuow ane będą na następnej, k w iet­
n iow ej S esji po otrzym aniu odpow iedzi b iskupów  z całego św iata na propo­
now ane zm iany.

Z dalszych prac Rady należy w ym ien ić następny etap poszukiw ań nad 
reform ą brew iarza, zupełną rew izję  śp iew ów  m szalnych zaw artych w  gra­
duate rzym skim  oraz schem at now ego obrzędu konsekracji dziew ic (zgodnie 
z art. 80 Konst. L iturg.).

K ilkudniow e, bardzo pracow ite dni Rady podsum ow ał aktualny jej prze­
w odniczący kard. Jakub L e r c a r o  zapow iadając następną sesję  plenarną, 
dziesiątą z kolei, na kw iecień  b ieżącego roku.
Na podstaw ie N otitiae 36 (1967) 410—27.

Opr. KS. JERZY STEFA ŃSK I

IV. NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE

1. PIERRE JOUNEL, La C oncélébration , Tournai 1966, D esclée, 16°, s. 248.
Praca pow stała w  pierw szym  etap ie reform y liturgii po drugim  Soborze 

W atykańskim . A utorem  jej jest znany w  dziedzinie liturgii P ierre J o u n e 1. 
Na całość om aw ianej pracy składają się  trzy części. Część I zatytułow ana: 
La Concélébration de la m esse  et la com m union  sous les d eu x  espèces au cours  
des s iècles , m ów i nam, czym  była  koncelebra w  historii i czym  jest obecnie  
w  św ietle  II Soboru W atykańskiego, ściślej K o n s ty tu c j i  o Liturgii .  Poza tym  
traktuje jeszcze o K om unii św . pod dw iem a postaciam i kreśląc rys h istorycz­
ny tego obrzędu.

Część II tejże książki „Rites à observer  la concélébration e t  la co m m u ­
nion sous les deu x  espèces”, daje nam konkretne w skazów ki praktyczne za­
stosow ania w szelk ich  postanow ień  Soboru w  dziedzinie liturgii.

C zęść III om aw ianej publikacji om aw ia kanon używ any w  koncelebrze, 
dając przepisy rubrycystyczne. Ta część książki zatytu łow ana jest: „Le canon  
de la messe pour la c o n c é l é b r a t i o n O gólnie należy stw ierdzić, że książka ta  
była pom yślana jako inform acja o realizacji uchw ał K o n s ty tu c j i  L iturg icznej  
w  życiu, podkreślając konieczność zm iany liturgii w  taki sposób jaki w sk a­
zuje II Sobór W atykański. K siążka pisana jest łatw ym  językiem , m a rów nież  
przyjem ny w ygląd  zew nętrzny.

F. PRZYTUŁA

2. N IKO LAS ZERNOV, W schodnie C hrześcijaństw o,  W arszawa 1967, Instytut 
W ydaw niczy PA X , s. 250, cena 50 zł. P rzełożył z angielsk iego Jan S tan i­
sław  Ł o ś .

K siążka ta napisana jest z perspektyw y praw osław ia i zaw iera szereg 
ciekaw ych spraw, które w  dobie ekum enizm u pow inni w ied zieć  katolicy  i inne 
w yznania. Znajduje się tutaj sporo m ateriału  h istorycznego od początków  
chrześcijaństw a aż do naszych czasów . A utor zajm uje dość p ow ściąg liw e sta ­
now isko co do przyczyny rozłam u w  chrześcijaństw ie, delikatnie obciążając 
w iną stronę katolicką, jak też i praw osław ną. N ie prow adzi polem iki, ale  
raczej kładzie nacisk na to, co jest w spólne zarówno chrześcijaństw u w schod­
niem u, jak i zachodniem u. W książce tej dużo ciekaw ego m ateriału  znajdzie  
liturgista , bow iem  autor uw ypukla stronę obrzędową. Jest tu m ow a o liturgii 
M szy św ., o spraw ow aniu sakram entów , oraz objaśnienia co oznaczają gesty, 
znaki i n iektóre obyczaje praw osław ia. D zieło to jest napisane w  duchu ek u ­
m enizm u. Sam autor jest w yb itnym  znaw cą kultury w schodniego praw osła­
w ia i prowadzi w yk ład y z tej dziedziny na katedrze im . Spaldinga. N ależy on 
do grona profesorów  z K eble C ollege w  Oksfordzie. K siążka ta jest ładnie  
w ydana i posiada piękną obw olutę, oraz ilustracje.

HENRYK KRUKOW SKI

9 — C o llec ta n ea  T h e o lo g ica  f. II


